
STULECIE URODZIN JANA MATEJKI

J N I .  O  1/  t  A  V

3 0 - g o  L I P C A  1 9 3 8  R .  
Numer zawiera 24 stron druku

CENA 6 0  GR.
Cena w Czechosłowacji Kc, 3'50 
P R I N T E D  IN P O L A N O
Opłata poczt uiszczona gotówkg



STULECIE U R O D ZIN  M ATEJKI

W ła śn ie  m ija  sto  la t od ch w ili urodzin  n a j­
w ięk szego  m alarza  p o lsk iego , Jan a  M atejki. 
K tóż n ie zna jeg o  g igan tyczn ych  obrazów : 

„H ołdu P ru sk iego" , „Kazania* Skargi", „B atorego  
pod Pskowem ", czy  „K ościu szk i pod R acław icam i", 
kto n ie zach w yca ł się  jeg o  „Stańczykiem ", „Ś luba­
m i Jan a  K azim ierza", lub in nem i w izjam i h isto- 
rycznem i, k tóre w sk rzesza ły  p rzeszłość P o lsk i, 
ukazując ją  żyw ą i potężną w  dniach  n iew oli. S ztu ­
ka bow iem  Jan a  M atejk i m a cech y b ud zicielsk ie

życia. M ając 22 lat, w y sta w ił „K azanie Skargi", 
dzieło zdu m iew ające spokojem  kom pozycji, za k tó ­
re otrzym ał z ło ty  m edal w  P aryżu . A  później, przez 
trzy d ziesią tk i la t  siedzi p och y lon y  przy sta lu -  
gach , w drapu je się  n a  ru sztow an ia  i  z ja k im ś g o ­
rączkow ym  pośpiechem  rzuca narod ow i jedno a r­
cyd zieło  za drugiem . P o w o li zaczyna otaczać go  
legenda, um iera, a le  sztuka jeg o  ży je i żyć będzie 
w iecznie, dopóki trw ać będzie P o lsk a , a  ludzkość  
cenić będzie pom azańców  B ożych.

Jan Matejko z  żoną i córką.

i ap osto lsk ie . J eg o  g en ju sz i n adludz­
ka p racow itość  sp ra w iły  to, że boliate  
row ie n aszych  d ziejów  o jczystych  sta ją  
przed nam i, jako  lu dzie z krw i i kości, 
jak o  w ie lk a  apoteoza p rzeszłości i n a­
d zieja  na pi’zyszłość .

P isa n o  o M atejce w iele. N iejed n ok ro­
tn ie k ry tyk ow an o  go, próbow ano n a­
w et w ok resie „sztuki d la  sztuki" obni­
żyć w artość  jeg o  nadludzkich  płócien, 
a le  M atejko n ib y  potężny blok g ra n i­
tow y, oparł się  tym  w szystk im  próbom  
pom n iejszen ia  go i d ziś p rom ien iu je  
coraz w ięk szym  b lask iem  sw ego genju- 
szu i p racow itości. Zdum ienie bow iem  
ogarn ia , g d y  się  p o liczy  w ie ie  i jak ie  
obrazy w ym alow a ł M atejko. U m arł 
stosu n k ow o m łodo, bo w  56-tym  roku

Dom przy ul. 
F lo r ja ń s k ie j  
w Krakowie, w 
którym urodził 
się dnia 30. VII. 
1838r. Jan Ma­
tejko. Dom ten 
jest obecnie za­
mieniony na 

Muzeum.

S e k r e ta r z y  k 
z  XVII. wieku 
z domu Matejki

W S Z Y S T K  I E  
Z D JĘ C IA  A G . F O T  
„ Ś W I A T O W I D "

Fragment z sali z  popiersiem  
\  j J. Matejki, dłuta Madejskiego.

„Portret dzieci Matejki“, mai. Jan Matejko, własność p. M. Kościelskiej.
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P Ł O D N O Ś C I .
N a w ysep ce B o ­
da na N ilu  w p o­
b liżu  K a iro  zn a j­
duje sie  prastare  
drzew o, do k tóre­
go  p ie lgrzym u ją  
kobiety, c ierp ią ­
ce na bezp łod­
ność. N a zdjęciu  
m łoda E g ip c ja n ­
ka, w ieszająca  
na św ietem  drze­
w ie  k a w a ł e k  
sw ojej szaty , s to ­
sow n ie  do r y ­
tuału .

Wide-World Photos, 
Londyn.

N a lew o:
N A R Z Ę D Z I A  

T O R T U R .  W  Do
m u M atejk i w  
K rak ow ie zn a j­
d ują sie  n arzę­
dzia tortur śred ­
n iow ieczn ych  — 
zn alezion e w  p i­
w nicach  S u k ien ­
nie. T ortu row a­
nie w i ę ź n i ó w  
p rzyszło  do P o l­
ski z praw em  
nieniieekiem .

CO  TO  Z A  P O ­
T W Ó R ? A m e ry ­
kańscy geologo­
wie przy poszu­
k iwaniu  n a f t y  
na terenach ba­
gn istych  na F lo ­
rydzie posługują  
sie maszyną o ol­
brzymich kołach, 
która porusza sie 
bez p r z e s z k ó d  
wśród trzęsawisk  
i choć służy ce­
lom pokojowym, 
w yg ląda  jak  nie­
samowita machi­
na wojenna.

W ide W orld Ph.

Z  G Ł Ę B I A F R Y K I.  M urzyni w szelk ą  ciężką prace 
p ozostaw ia ją  kobietom . N a zd jęciu  dziew czyn a ze 
szczepu A b asa lam p asu  w  K on gu  b elg ijsk iem , n io ­
sąca n a  g ło w ie  narąb ane w  le s ie  drzewo.

Fot. K .  N o w a k .

ID Y L L E  N A  P O D W Ó R K U . Jed en  farm erów  
am eryk ań sk ich  szczyci s ie  kozą, k tóra  w yk arm iła  mu  
p rosięta , dając b u d u jący  przyk ład  cierp liw ośc i i bez- 

, r in teresow n ości. K«y»t<wie — B e r to .
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I zterod n iow y p ob yt k róla  Jerzego  V I  i  je-

C go m ałżon ki E lżb ie ty  w  P aryżu , b y ł 
w sp an ia łą  m a n ifesta c ją  p rzyjaźn i francu- 
sk o -b ry ty jsk ie j. P rzy jęc ie  bow iem  a n g ie l­
sk ich  su w erenów  zjedn oczyło  c a ły  naród  

fran cu sk i, k tó ry  sw oim  g ośc iom  z d rugiej stron y  
K an ału  zgotow ał przyjęcie, przechodzące w ysta -  
w n ością  i  ok azałością , a przedew szystk iem  dobrym  
sm akiem  i u m iarem  w szystk o  to, co E u rop a w i­
d ziała  w  osta tn ich  czasach.

K osztow ało  to p rzyjęcie  około 100 m iłjonów  
franków , a k ażd y  jeg o  szczegó ł sp oczyw ał w  re­
kach arm ji w yp róbow an ych  fach ow ców  od m aszy ­
n isty , k tó ry  p row adził p ociąg  k ró lew sk i, aż do ku­
charzy, k tórzy  p rzyrządzali p otraw y na s ły n n y  
b ank iet w  W ersalu .

K rólew sk a  para p rzyb y ła  do B ou logn e i  tam  n a ­
stąp iło  p ierw sze ic h  p ow itan ie  przez prezydenta  
Lebruna. W łaśc iw e u roczystośc i rozpoczęły  sie  d o­
piero w  P aryżu . P oszczeg ó ln y m i ich  etap am i b y ły  
w izy ty , zw iedzanie m iasta , rew ja  w ojskow a, 
a  przedew szystk iem  d efilad a  w ojskow a, która  
przed królem  roztoczyła  obraz p o tęg i m ilitarn ej  
F ran cji, w reszcie zaś h isto ry czn y  ju ż d zisia j obiad  
w  W ersalu  w  słyn n ej sa li lu strzan ej, gd zie dnia  
28 czerw ca 1919 r. zo sta ł p od p isan y  tra k ta t p oko­
jow y.

W  ub. p iątek  a n g ie lsk a  p ara k ró lew sk a  od je­
ch ała  z C ala is na pok ład zie jach tu  „Enehantress"  
do A n g lji, p ożegn aw szy  sie  z p rezydentem  F ran cji 
u stóp  pom nika żołn ierzy , p o leg ły ch  w  w ielk ie j  
w ojn ie w  V illers-B reton n eu x .

Zaznaczyć n ależy, że w  p ow itan iu  i  goszczen iu  
pary k ró lew sk iej w P aryżu  b ra ły  u dzia ł n iety lk o  
sfery  o ficja ln e, a le  także najszersze w a rstw y  lu d ­
n ośc i tego  m iasta , oddając s ie  zabaw om  beztro­
sk im  i sn u jąc s ie  po nocach  po w sp an ia le  udekoro­
w an ych  u licach . U lic a  p arysk a  jeszcze raz okazała  
sw oją  w y so k ą  k u ltu rę i  d ojrzałość polityczną.

A uto królewskie mija Łuk Trium 
fa lny du Carrousel.

Photo N Y T  -  P a n i .
Defilada czołgów przed królem

K eu  słone — Berlin .



Król w mundurze marszałka armji brytyjskiej 
przyjmuje defiladę wojsk francuskich 

w Wersalu.
Photo N Y T  —  Paryż.

Król, królowa i prezydent Lebrun na obiedzie 
w sali Zwierciadlanej w Wersalu.

Scherl —  B e r l i n .

Dziewczęta paryskie witające parę 
królewską.

Tram pus —  Paryż.

RADOSNE DNI
P A R Y Ż A

Król składa wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

K sy sto n e  —  B er lin .

Prezydent Lebrun żegna królową Elżbietę w V il 
lers Bretonneuz u stóp pomnika poległych w woj 

nie iwiatowej Australczyków.
Agence Tram pus —  Paryż.



JAK NOWY JORK WITAŁ 
HOWARDA HUG HESA

W śród szpa  
leru rozen tu ­
zjazm ow anych  
tłum ów  jed zie  * 
ho  h a l  e r  lotu

naokoło  świata  
H ow ard H ug­
h es  przez ulice 
N o w eg o  Jo rku
W id e  W o r ld  P h o ł.

T a n i s e z o n  
j e s i e n n y
od 24 sierpnia
Pros  p e k t y 
w  O r b i s i e

674

*1 ZAWSZE MODME

P e c h o w y  mi łośniku fotografi i .
Kto kocha sport fotograficzny, ale nie ma 

do nietgo szczęścia; kto ze swoich zdjęć rodza­
jowych albo portretow ych jest niezadowolo­
ny; kto musi walczyć z nieostrością, oświe­
tleniem, plamami świetlnemi, albo inneini 
kruczkami fotograficznemi — ten niech za­
pyta nas o radę. Przyślij nam swoje zdję­
cia, a najlepiej także swój aparat. Możliwe, 
że będziemy mogli przez reperację niedo­
kładność w aparacie usunąć, albo zamianę 
na nowy lepszy aparat uskutecznić.

Bliższe szczegóły podane są w naszym bez­
płatnym Poradniku-katalogu P. 6. 681

FOTO-GREGER, Poznań 3.

b a tM w u m n a , 
W uma/mlnmca,ILV-

OZON
MOTOR
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Wpierw NIVEA, 
a potem można już

683

W DOMU IW  SPORCIE

N,'e
!p 0 cno  
t o

P o tr

0

P la ? 0P * Ć !
■ e b O L

9ł(fb  Sir A H I  V c  A
b e * QCn' ° s k 6 r * ; ry- N i * E A? * » * c Zeńsf 

,n°rri
i Z C2n*9o. 6 7 °  °POrz Z SZ<3̂  

ró ^ o m : . U p Q/imv ®n<0 s/o

r ę i * * n le is z

C k i

Z ,  « «
'py sie " ' ,Q 
ieśli l nPS 9d*ej

Ą  ° ' o i . .

» Bo,/ 0
S**Ao Akcyjna w Poinanl*

"'Ol!, / 'C n 0o.  "'Ory. 
"■•n, . Pr,.„ '"'•p..

SHAMPON ROŚLINNY
FARBUJE W Ł O S Y  
SZYBKO i TRWAŁO

w  U iorebka
odcien iach  zł 1.50

HENNA
J.iS.STEMPNIEWtCZ* POZNAŃ



Jezioro L u izy  w  
vB a n ff N ational- 
Park‘‘ w  Kanadzie
P r e s s  e -P h o ło  — B e r lin

Indjanie z  rezerwatu.
Pretie-Photo  — Berlin

Stado bawołów przechodzących rzekę.
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Zwierzęta w parkach narodowych nie boją się czło­
wieka. Oto bóbr otrzymujący przysmak z  rąk trapera.

P r  w e - P h o to  — Berlin

W spaniałe d r o g i  
um ożliw iają  auto  
m obilistom  zw ie­
dzanie kanadyj­
skich  parków  na­

rodowych.
A t la n t ic - P h o to ,  B er lin



RYMANOW-ZDROJ
R ym anów -Z drój, k tó rego  cenne wody lecznicze od przeszło 

pół w ieku  słu żą  spo łeczeństw u, zysku je  sobie z każdym  sezo­
nem coraz w iększą popu la rn o ść  w całym  k ra ju . P o siad a  now o­
czesne u rząd zen ia  k u ra c y jn e , pom ieszczenie n a  w iele ty sięcy  
leczących sie , a dzięki dobrym  w ynikom  k u ra c ji  i u s iln em u  
d ążen iu  do sta łeg o  p o p ra w ia n ia  w arunków  p oby tu  i leczen ia  — 
je d n a  sobie coraz  w iększą frekw encje- N iem ałą  z a le tą  R ym a- 
uow a je s t  w sp an ia le  o toczenie, dzięki czem u w ca łe j pe łn i 
zas łu g u je  n a  m iano  „zd ro jo w isk a-o g ro d u ‘\  Z arów no s ta rs i , ja k  
też m łodzież, p rzeb y w a jąca  w R ym anow ie n a  licznych  kolo- 
n jach , z n a jd u ją  w zd ro jo w isk u  pełne m ożliw ości w y k o rzy sta ­
n ia  cennych  w alorów  p rzy ro d zo n y ch  R ym anow a i u rząd zen ia  
sobie m iłych  i k rzep iący ch  w yw czasów . O becnie trw a  w R y m a­
now ie ta k  zw any  g łów ny sezon k u ra c y jn y , k tó ry  od połow y 
s ie rp n ia  u s tą p i m ie jsca  sezonow i trzeciem u , szczególnie 
ta n ie m u  i dogodnem u.

Fragment Rgm anow a-Zdroju, 
willa „pod  Matką B oską“.

DZIECI POLSKIE 
Z N I E M I E C
W R A D Z I  S Z O W I  E.

Ćwiczenia gim nastyczne.
W s z y s tk i e  z d ję c ia  A g . F o t. „ Ś w ia to w id * 4.

Jedna z licznych przebyw ających w Rym anow ie  
kolonij m łodzieży, p rzy  zdrojow iskow ej pijalni.

Dzięki p ieknej in ic ja ty w ie  P o lsk iego  Zw iązku 
Z achodniego oraz Zwiiązku H a rc e rs tw a  Polsk iego , 
p rzebyw a obecnie w P olsce na w akac jach  2.000 
dzieci po lsk ich  z N iem iec. W iększa g ru p a  dzieci 
ty ch  zam ieszkała  w Dom u im. M arsza łka  P iłsu d ­
skiego w Radziszow ie pod S kaw iną . W spaniały  
ten  dom  pow sta ł dzięki s ta ran io m  W y d zia łu  po­
w iatow ego i s ta ro s ty  pow. d ra  W nęka w K ra k o ­
w ie p rzy  pom ocy finansow ej M iędzykom unalnego 
Zw iązku O pieki Społecznej i L ig i K obiet. Dom 
położony je s t  na  p ieknej, 15-morgowej parce li 
w śród lasu. P rzeb y w a ją  tu  w ątłe, niezam ożne 
dzieci, k tó re  spędzają  tu  sześć tygodn i w akacy j. 
Z akład  je s t  wzorowo u trzym yw any . N adzór nad  
dziećm i p ełn ią  w ychow aw czynie, k an d y d a tk i na 
nauczycielk i. Dzieci spędzają  czas n a  zabaw ach 
na  w olnem  pow ietrzu . O trzy m u ją  doskonałe  poży­
w ienie i są bardzo zadow olone z poby tu  w te j 
p ieknej okolicy.

Poniżej: Dzieci witają gospodarza domu  
star. dra Wnęka i red. nacz. „1. K. C'.**
M. Dąbrowskiego.

S łynne rym anow skie lasy łączą się z  parkiem  zdro­
jo w ym , tworząc doskonałe w arunki klim atyczne  

w zdrojow isku.



POWÓDŹ W  J A P O N J I .  — P o ­
wódź, k tó ra  o sta tn io  naw iedziła  
okolice Tokio, spow odow ała w je ­
dnej z dzielnic tego m ia s ta  zap a­
dniecie sie ziem i i run iec ie  k ilk u ­
n a s tu  domów, pod g ru zam i k tó ­
ry ch  zginęło 22 osób, a 47 odniosło 
ran y . N a zdjęciu  a k c ja  r a tu n k o ­
w a n a  m iejscu  k a ta s tro fy , p ro w a­
dzona p rzy  pom ocy w ojska.

F o t. W ide W orld  — L ondyn.

B Ł O N A  
W M S O K O C Z U Ł A - 2 8  - 3 0

to  fU fe  Ov<Hnattyn$m i

O vom al!yna n a  zimno w zm acn ia  i orzeźwia, 
iworzy energię i daje dobre sam opoczucie. 
Podczas długich dni letnich, k iedy apetyt nie  
dopisuje, szklanka O vom alłyn y  jest idealnym  
posiłkiem , u z u p e łn ia ją c y m  lekkie pokarm y  
najw ażniejszym i sk ła d n ik a m i o d ż y w c z y m i.

H y l k o  O o o m a l t y n a  m a  z a l e t y  O o o m a l t y n y !

Z KRYNICY. Do
królow ej polskich  
wód p rzyby ło  o s ta ­
tn io  w ielu gości ze 
św ia ta  politycznego. 
N a naszem  zdjęciu 
w idzim y szefa OZN 
gen. Skw arczyń- 
skiego (p ierw szy od 
p raw ej) w otocze­
n iu  gości w p en sjo ­
nacie  „P a tria " .

t a  i d e a l n y  n a p o i  w  f e c i e ,  t o  i t ó d Ł o  s i l  i  z n e t ą i i

S i i r a O Z A I R I C I E
N A  f I I  W Ą T R O B Y

Samozatrucie bywa przyczyną wielu1 dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko­
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, jeżyk obłożony). Trucizny wewnętrzne, wytwarzające 
się we własnym organinizmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm i przyspie­
szaj)- starość. W ątroba i nerki są organami, oczyszczającerni krew i soki ustroju. 
20-letuie doświadczenie wykazało, że zioła lecznicze „Cholekinaza" H. Niemojewskiego, 
jako żólcio-moczopędne, są naturalnym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w laboratorjum  fizjologiczno- 
chemicznem „Chplekinaza H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Swiat 5, oraz 
w  aptekach i  składach aptecznych 615

N a praw o: 
ZW Y CIĘŻY Ł AN­

GLIK. 'W ielką n a ­
grodą N iem iec w 
w yścigach au tom o­
bilow ych — zdobył 
A nglik  S eam an  na  
wozie „M ercedes- 
Benz".

Keystone, Berlin.

E K R A N I
N A

E T Y G O D N I A
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Ś L Ą S K IE  OBOZY H A R C E R S K IE , .W c iąg u  lipca  n a  te ren ie  Rzeczypo­
spo lite j znajdow ało  sią zgórą  80 obozów h arce rzy  i h a rce rek  śląsk ich , zo­
s ta jący ch  pod kom endą h a rc m is trz a  d ra  Bielca. N a zdjąciu  h a rce rk i ś lą ­
skie z obozu w W aksm undzie  nad  D unajcem . F ot. j .  l .

M ieczysław  H rydzew icz w yrów nał rekord świata.Delegacja zaw odników  udaje się z  w ieńcem do

W  dniach  15—26 lipca b. r. odbyły  sią w K ra ­
kow ie N arodow e Zaw ody Strzeleckie, grom adząc 
licznych zaw odników , zarów no w ojskow ych, ja k  
i  cyw ilnych. W ykazały  one, że sp o rt strzelecki do-

7 2

kryp ty  Marszałka.
Zdjęcda A * . Pot. „ Ś w ia to w id " .

kon ał w P olsce skoku naprzód. P a d ły  bow iem  no­
we reko rdy , ja k  np. s ie rżan ta  K isielew ieza, m gr. 
Zb. D okto ra , a naw et rek o rd  św ia tow y w s trze la ­
n iu  z dow olnego k a ra b in k u  n a  .800 m. zosta ł w y ró ­

w nan y  przez M ieczysław a H rydzew icza. Z am knie­
cie zawodów i rozdan ie  n ag ró d  n as tąp iło  w sali 
K asy n a  G arnizonow ego.

ZD O BY CIE PÓ Ł N O C N E J ŚCIANY E IG E R U  (3975 m). C zterej s tu ­
denci n iem ieccy: B oerg, H eckm eier, K asp areck  i H a r re r  zdobyli pó ł­
nocną ścianą E ig e ru  w A lpach  berneńsk ich  po czterodniow ej w spi­
naczce. P ie rw szy  ich nocleg w ypad ł na  w ysokości 3.300 m. P rzypom nieć 
należy, że w o sta tn ich  dw óch la tach  pó łnocna śc iana  E ig e ru  pochłonęła 
siedm iu  ludzi, a to  dwóch przew odników  w łoskich  i p iąciu  A u strjak ó w .

A . K lo p fe n s te in , P h o ł . A d n lb o d en .

Z LE K K O A T L E T Y C Z N Y C H  M ISTR ZO STW  P O L S K I.  S en sac ją  n ie­
dzielnego biegu n a  5 k ilom etrów  by ł udzia ł w nim  m is trza  o lim pijsk iego  
K usocińsk iego , k tó ry  po dłuższej przerw ie, spow odow anej chorobą, po­
w rócił n a  bieżnią. K usoc iń sk i b iegu jed n ak  n ie  w ygrał, gdyż zw ycię­
stw o p rzypad ło  N ojem u. N a zdjąciu  K usoc iń sk i p row adzący  b ieg  ze 
stoperem  W rąku. Ag. Fot. „Światowid".



Park San Michele i łazienka P. Prezydenta R. P.Na lew o : P. Prezydent R . P. na przechadzce nad  
m orzem .

1 o raz  p ierw szy  od chw ili, k iedy n a ró d  pow ołał 
Go n a  stanow isko  W łodarza  R zeczypospolitej P o l­
skiej, P . P rezy d en t P ro f. Ig n acy  M ościcki zażyw a 
is to tn y ch  w ywczasów. Spędza je  w raz z M ałżonką 
i najb liższą  rodz iną  w uroczej m iejscow ości i ta l ­
skiej w L au ran ie , gdzie piękno k ra jo b ra z u  i po­
łudn iow y k lim a t s tw a rz a ją  ja k  najk o rzy stn ie jsze  
w a ru n k i d la  odpoczynku. Spędza te  w yw czasy 
w śród  ludności, k tó ra  n ie ty lko  z najw yższym  sza­
cunkiem  odnosi sie do N iego, jak o  P rezy d en ta  po­
tężnego państw a, ale i o tacza Go serdeczną życzli­
w ością, k tó rą  P . P rezy d en t pozyskał sobie dzięki 
Sw ym , nam  w szystk im  w Polsce ta k  dobrze zna­
nym  i  ta k  w ysoko przez n as  cenionym  u jm u jący m  
zaletom  osobistym . W  sie rp n iu  P a n  P rezy d en t po­
w róci do Po lsk i.

Hall wenecki w w illi San Michele.

Ogólny w idok Laurany.

Willa San Michele, w  której m ieszka P. Prezydent R. P.

W YW CZA SY
P. PREZYDENTA
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NOWOCZESNA KAMERA 
NA1WYŻSZEI KLASY

B e s s a
z w budow anym  dalom ierzem
ł q c z y  s z y b k o ś ć  i p r e c y z j ę .
Siła światła 1:3,5; Compur Rapid 
(1/400 sek.) — wbudowany filtr

„Światowid" kosztuje 
m iesięcznie tylko zt. dfa
miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiHiiiiiiiiiiiiiinimiN

A n n  S h e r id a n  W a rn er  B r o t

Ć W I C Z E N I A  S P O R T O W E
na otwartym powietrzu 1 kąpiele słoneczne są bardzo 
zdrowe i przyjemne. nie należy jednak zapominać 
o uprzednim zabezpieczeniu skóry przed uj.emnymi skut­
kami, jak: oparzenie, piegi i nadmierne wysuszenie. Nie­
zawodnym ośrodkiem zapobiegawczym są:

2 K R E M Y  P O N D  S
Przed wyjściem z domu i kilka razy w ciągu dnia nale­

ży wmasować w skórę nieco POND’S VANISH1NG 
CREAM’U (V nietlusty). Krem ten wzmacnia tkanki skó­
ry i zapobiega tworzeniu się zmarszczek.

Wieczorem wskazany jest lekki masaż POND’S COLD 
CREAM’EM. Krem ten (C póltłusty) usuwa z porów 
wszelkie nieczystości, udelikalnia i odmładza skórę.

Puder Pond’s do nabycia w 5 odcieniach: Rachel 1 i 2, 
Naturelle, Pćche i Brunełte. Puder ten jest niezwykle miał­
ki, subtelnie perfumowany i doskonale przylega do twarzy.

Próbki obydwu kremów i pudru w 5 odcieniach otrzymać można — 
po nadesłaniu tego kuponu z załączeniem znaczka pocztowego 
za 15 gr pod adr.: D/H. WŁADYSŁAW GLAZER. W arszaw a, 
Al. Jerozolim ska 41.
Nazwisko......................................... ;....................................... .'....... ......
Adres 8 6 0

P rz y  u d z ia ­
le ru m u ń sk ie j 
rodziny  k ró ­
lew skiej z K a ­
ro lem  I I  na 
czele, p rzed ­
staw ic ie li w ie­
lu  rodzin  p a- 
n  u j  ą  c y  c h 
i naczelników  
p ań stw  eu ro ­
p e jsk ich  zło­
żono n a  w ie­
czny spoczy­
nek  tru m n ę  ze 
zw łokam i śp. 
k ró low ej-m at- 
k i M arji. S e r­
deczny współ-

Przed trumną złożoną w zam ku Peles w Sinaji defilują szerokie koła ru­
muńskiego społeczeństwa, których serca pozyskała sobie zmarła Monarchini.

K e y s to n e , B er lin

u dzia ł w tych  
ż,iał oih n  y e h 
u r o c z y s t o ­
ś c i a c h  lu d ­
ności ru m u ń ­
sk iej by ł n a j ­

cenniejszym  
h o ł d e m  dla 
M o n a r c h in i ,  
k tó ra  zap isa ­
ła  się p a tr jo -  
tyczną  sw ą 
d z ia ła lnośc ią  

ta k  zaszczyt­
nie w dziejach 
sp rzym ierzo ­

nego i zap rzy ­
jaźn ionego  z 
n am i państw a.

OSTATNIA DROGA 
WIELKIEJ KRÓLOWEJ RUMUŃSKIEJ

W orszaku żałobnym, towarzyszącym trumnie ze zw łokami ś. p. królowej - m atki kroczy w pierwszym  rzędzie król 
Karol II., za nim jego brał m łodszy ks. Mikołaj i następca tronu Wielki Wojewoda Michał, w id e  W o r ld  P h ., L o n d y n

50tT \ in e

Prospekty bezpłatnie: Przedstawicielstwo na Polskę, Warszawa, Wielka 11.
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iooczekiwane spotkanie .
— S k ąd  sie p an i tu  w zięła? Przecież 

pan i „ jest" zag ran icą?
— B yłam , ale w róciłam . S tęsk n iłam  się 

za krajem ...
T ak  to się m ówi, że podróże nęcą... Ale, gdy  po­

b y t n a  obczyźnie trw a  zby t długo, tę sk n o ta  do 
O jczyzny coraz b ardzie j d a je  się we znaki...

Oto tan ce rk a  polska, k tó ra  c ieszy ła  się z ag ra ­
n icą dużem  powodzeniem , nag le  w raca. P ozorn ie  
jedyn ie  na  w akacje. Ale, mówi, dość m am  tu ła n ia  
się zag ran icą . Ju ż  m nie n ie  znęcą n a jponętn ie jsze  
propozycje. Z osta ję  w k raju ...

Zosię T ernerów nę znam  od dziecka. P am iętan i, 
ja k  w y ró żn ia ła  się w szkole baletow ej p rzy  T ea­
trze  W ielk im  n ie ty lko  n ieprzeciętnem i zdo lnościa­
mi, ale śliczną jasn o w ło są  g łów ką, zg rabną, ję d r ­
ną  f ig u rk ą  i zawsze rozm arzonem i oczętami...

Gdy już  z m ałej poczw ark i baletow ej rozw inął 
się p iękny  m otyl, n a s tą p ił jeden  z dość licznych 
w o sta tn ich  la tach  okresów... bezczynności Opery. 
T ancerk i porozb iegały  się po te a tra c h  rew j owych. 
M ałej Zosi uśm iechnęło się  szczęście. Jed en  z je j 
kolegów , zdolny i przedsięb iorczy  Ja n e k  M atu ­
szew ski zdołał naw iązać k o n ta k ty  z zag ran icą, 
w y s ta ra ł się o engagem ent i  zaproponow ał Zosi, 
by zosta ła  jego  p a rtn e rk ą .

P oniew aż O pera b y ła  zam knięta, a  szeroki św ia t 
nęcił, więc... pojechali... D ługo, d ługo ich n ie  było. 
D obre p a rę  łat... Zw iedzili przez ten czas pół E u ­
ropy. Całe Niem cy, F ran c ję , H oland ję , Belgję... 
W  B elg ji nasza tan ce rk a  ta k  się podobała, że ją  
zaangażow ano do O pery b ru kse lsk ie j, k tó re j ba le t 
cieszy się zasłużoną renom ą... B y ła  tam  ro k  i... nie 
chce ju ż  tam  wrócić...

—Coś n ieodparcie  ciągnęło  m nie do k ra ju . 
M yślałam , że przez czas w akacy j nasycę m ój głód 
Po lsk i. Ale widzę, że nie. D oszłam  do w niosku , że 
wszędzie dobrze, a le  w dom u najlepiej...

— Ale chyba n ie porzuci p an i tańca?
— O, nie, zanic! Z byt gorąco go um iłow ałam . 

A le gdybym  m ia ła  n ie  znaleźć tu  żadnej pracy , 
go tow a je stem  w cale nie tańczyć, a zagran icę  w ię­
cej nie jadę...

— N aw et z polskim  zespołem  w yjazdow ym ?
— Także nie...
To bardzo ciekaw e zjaw isko w arto  było zano to ­

wać. In n a  rzecz, że m am  podejrzenie, iż c za ru jącą  
Zosieńkę p ow strzym uje  te raz  w k ra ju  już  n ie ty lko  
m iłość do P o lsk i wogóle, ile do pewnego... Polaka... 
w szczególe... H. L.

NOWY TALENT
NA FIRM AM ENCIE MUZYCZNYM  

W AR SZA W Y.
a rb a ra  K ostrzew ska je s t w dziedzinie 
w okalnej z jaw isk iem  wręcz w yjątkow em . 
O bdarzona w span ia łym  m a te rja łem  g ło ­
sowym  — p o tra f iła  w ciągu  dotychczaso­
wych s tud jów  m a te r ja ł ten u jąć  w w yso­

ce a rty s ty czn e  ram y, da jąc  się nam  poznać m. i. na  
podw ieczorkach Po lsk iego  R a d ja  w B ris to lu  w a r­
szaw skim , a o sta tn io  na  fe s tiv a lu  sztuk i polskiej 
w czasie tegorocznych  D ni K rak o w a  — kiedy to 
w y stąp iła  z M ałą O rk ies trą  P o lsk iego  R ad ja , d a ­
ją c ą  w czasie fe s tiv a lu  m uzycznego g o śc inny  w y­
stęp  pod d y rek c ją  niezaw odnego p. G órzyńskiego. 
W y k o n ała  w tedy  k ilk a  niezw ykle tru d n y ch  w wo- 
kalnem  opanow aniu  utw orów , zadziw iając nas 
św ie tną  tech n ik ą  ko loraturow ą, i całkow icie opa­
now aną sk a lą  w zruszeniow ą głosu. To też publicz­
ność k rakow ska , w p e łn i oceniając p racę  a r ty s ty ­
czną śpiew aczki, d a rzy ła  ją  po każdym  utw orze 
przez n ią  w ykonanym , żyw iołow ym i ok laskam i — 
nie chcąc puścić je j z e s tra d y  i d o m agając  się n ad ­
datków . U czestnictw o w festiv a lu  m uzycznym  K ra ­
kow a — to w łaściw ie nadaniie a rty śc ie  odpow ied­
niego w yróżnien ia , k tó re  o tw iera  mu drogę do roz­
głosu  i pow odzenia n a  szerszej niż dotychczas a re ­
nie. B a rb a ra  K ostrzew ska, „ typow ana" w kołach 
m iłośn ików  m uzyki n a  „polską E m ę  S ack“ u ro ­
dziła się w  M ałopolsce i  m ieszkała  dotychczas 
w T arnow ie, w raz z mężem, m łodym  tam tejszym  
adw okatem . Obecnie przenosi się na s ta łe  do s to ­
licy  — by  kon tynuow ać sw e s tu d ja  śpiewacze 
u najlepszych  tam te jszy ch  pedagogów  i rów no­
cześnie darzyć publiczność w arszaw ską p raw d zi­
wie a rty s ty c z n ą  u cz tą  w czasie sw ych w ystępów  
w Operze, a może naw et, czegoby sobie i innym  
szczerze życzyć w ypadało , od czasu do czasu i na 
estradz ie  — by w  ten  sposób pom nożyć ch w ile es te ­
tycznych w zruszeń, jak ich  się doznaje, s łu ch a ­
jąc  je j śpiew u. B a rb a ra  K ostrzew ska je s t  n a p ra w ­
dę niezw ykłem  zjaw isk iem  w świecie m uzycznym , 
i jeżeli dotychczas ju ż  tak  p o tra f iła  rozw inąć zasób 
sw ych m ożliw ości w okalnych  — w różyć je j należy 
po g ru n to w n ie  przeprow adzonych dalszych  stu- 
d jach  zb ie ran ia  lau ró w  n ie ty lko  na scenach po l­
skich, ale rów nież i  zag ran icą, skąd kiedyś, może 
ju ż  w najb liższej przyszłości w róci do nas z m ark ą  
doskonałej śpiew aczki k o lo ra tu ro w ej o św iatow ym  
rozgłosie. Życzym y p an i B arb arze  tego jak n a jg o - 
ręcej. ac.

Barbara Kostrzewska, doskonała śpiewaczka kolo­
raturowa  — nazyw ana w kołach m iłośników  m u zy k i  
„polską Erną Sack“. Fot. „ v a n . d * c k *
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WYSTAWA PRAC MISTRZA W WARSZAWSKIEJ „ZACHĘCIE
tu je  w itraże  i s ły n n ą  po lich rom ję  Kościoła P a n n y  M arji w K ra k o ­
wie, jego  dziełem  są  głow ice k o ltm n  k rak o w sk ich  Suk ienn ie  — 
a  n iew yczerpany  i  n iezm ordow any  .-ud m a la rsk i w ielkiego m is trza  
rozsław ia  jego im ie n ie ty lk o  w Polsce lecz i poza g ran icam i naszego 
k ra ju . O dznaczał sią rów nież poza sw ą tw órczością zam iłow aniem , 
do poszukiw ań archeologicznych.

P ie rw sze  s tu d ja  o le jne kształcącego sią M ate jk i, to  orzech koko­
sow y i „p o rtre t"  w ypchanego kanarka. Z głębia rów nież w czasie

w yrobie sobie pogląd  n a  w pływ y, ja k im  a r ty s ta  podlegał. S tu d ja  
w M onachjum  d W iedniu  pog łęb iły  rów nież jego  „ a rty s ty czn ą  w ie­
dze" i d a ły  m u zdobyć w iele w artośc i, k tó re  po tem  w sposób na- 
w sk róś o ry g in a ln y  p rze tap ia ł w ty g lu  swej ty tan iczn e j tw órczości. 
J a n  M atejko  by ł nie ty lko  w ielkim  m alarzem  — by ł rów nież w iel­
k im  ja k o  człow iek i dobrze zasłużył sie swej O jczyźnie — eo u w id a­
czn ia  ja sn o  bogato  obesłana  i doskonale  zo rgan izow ana w ystaw a 
w arszaw ska. (a).

tulecie urodzin  J a n a  M ate jk i uczciła W arszaw a  zbiorow ą

S w y staw a  jego  obrazów  w „Zachęcie", na k tó re j m ożna w y­
rob ić  sobie należy te  pojecie o ogrom ie dzieła — dokona­
nego przez tego gen ja lnego  a rty s tę . O dznaczający  sie za­
m iłow aniem  do sztuk i m a la rsk ie j już  od najm łodszych  la t 

swego pracowitego żyw ota — sk łan ia  sią w la ta c h  do jrza ły ch  zde­
cydow anie  k u  kom pozycji h isto ryczne j, zasłynąw szy  w krótce ró w ­
nież ja k o  św ie tn y  po rtrec is ta . U praw ia  m ala rs tw o  re lig ijn e , p ro je k ­

Poriret żo n y  — Teodory z  G iebułtow skich“ (r 
wł. M uzeum  Narodowego w Warszawie.

Portret Karola Podtewskięgo* (rok 1882), wł. M uzeum  
Narodowego w Warszawie.

W yrok na M atejkę“ (r. 1867), wł. M uz. Nar. w Warszawie.Maćko Borkow ic* (rok 1873). wł. p. A ugusta  Iwańskiego

Rzeczpospolita B abińska“ (rok 1881), wł■ M uzeum  Narodowego w  Warszawie.

A lchem ik  Sędziw ój i Z y g m u n t 111.“ (r° k  1867), wł. p. Karola E iseita

sw ych s tud jów  m a la rsk ich  przeszło^6 h is to ry czn ą  P o lsk i, k tó rą  pó­
źniej bedzie zam ykał w ram ach  sWych w span ia łych  kom pozycyj. 
J a k o  zaś m ały  jeszcze chłopiec rozczytuje sie w „Śpiew ach h is to ry ­
cznych" Niem cewicza, co n iew ątp liw i6 w yw arło  w yb itn y  w pływ  na 
k ierunkow ość p rzyszłej jego  twórczości m a la rsk ie j. Ody do tego 
dodam y w ysoce a rty s ty c z n ą  atm osferę ówczesnego K rakow a, w k tó ­
rym  przepędził w iększą cześć swego życia — będziem y m ogli ja sn o K onstytucja 3-go M aja* (rok 1361), wł. Sejm u R. P.Kazanie Skargi“ (rok 1864), wł. M aurycego hr. Zamoyskiego.



GRA W K R A K O W I E

Pp. Gruszecka, Jaraczówna i Zahor­
ska w rolach m ieszkanek „Szóstego  

piętra", s z tu k i A. Gehri’ego.
Z d ję c ia  F o t. S t.  B r z o z o w s k i  — W a rs z a w a .

/ j u ó w  do nas zaw ita li — jeden  
z n a jlepszych  zespołów  tea tra ln y ch , 
ja k ie  m iałem  m ożność k iedykolw iek 
oglądać, w raz  ze sw ym  k ie ro w n i­
kiem  i „opiekunem  arty stycznym ", 
w sp an ia ły m  ak to rem  najw yższej 
m i a r y  — S tefanem  Jaraczem .

T e a tr  Ja ra c z a  odznacza sie przede­
w szystk iem  w sw ej p racy  tem, że 
każda  ze sztuk, ja k ą  nam  p rzedsta ­
w ia, służy m u n ie jak o  za kanw ę je ­
dynie  — n a  k tó re j h a f tu je  on prze­
bogate w zory sw ej indyw idualnej 
inw encji tw órczej — reżysersk ie j 
i ak to rsk ie j — stw arza jąc  p raw d zi­
we cacka sceniczne, og lądane przez 
zasłu ch an ą  i  zap a trzo n ą  w ścene 
publiczność „ jednym  tchem ". N aw et 
a n tra k ty  w ty m  dziw nym  tea trze  
m a ją  odm ienny ch a ra k te r, niż gdzie­
indziej. A lbow iem  w tea trz e  J a ra c z a  
czeka sie podczas pauzy  z n iec ie r­
p liw ością, k iedy  ona w reszcie m inie 
i w ita  sie z rad o śc ią  rozpoczęcie n o ­
wego ak tu  — a  g d y  sz tu k a  sie skoń ­
czy, odchodzi sie do dom u z żalem  — 
ja k b y  n ag le  p ry s ła  cudow na bań k a  
ilu z ji in n eg o  św iata , m ieniąca sie 
w szelkiem i b a rw am i a rty s ty czn e j tę ­
czy i u k aza ła  nam  b ru ta ln ie  naszą  
sza rą  rzeczyw istość z je j w szystk i­
mi jak że  eżesto w ątp liw ej w arto śc i 
„w aloram i". Św ietne zg ran ie  zespo­
łu  Jaraezow ego, jak ie ś  nabożne je ­
go skup ien ie  n a  przeżyw anej treśc i 
sz tuk i o raz skończone opanow anie 
środków  ek sp resji s tw arza  zupełnie 
od rębny  s ty l in te rp re ta cy jn y , ja k  
rów nież n a s tró j — p rzy p o m in a jący  
żywo „m istyczną dynam ikę" n ieza­
pom nianego  te a tru  S olskich i P a w li­
kow skich. T e a tr  J a ra c z a  i on sam  — 
są  zjaw iskam i z „praw dziw ego a r ty ­
stycznego zdarzen ia" i d la tego  ze­
spół ten  posiada w raz ze sw ym  m i­
strzem  ta k  w ielką nad  nam i władze-

T E A T R  J A R A C Z A

Zbiorowa scena s z tu k i p. t. „Cieszmg się życ iem '' Hauptm ana i Harta w in ter­
pretacji pp. (od lewej): Krzemienieckiego, Daniłowicza, Perzanow skiej, K em py, 

Jaracza, K ryńskie j i Chm ielewskiego.

Ewa Bonacka i Leszek Pośpiełowski w jed n e j ze scen  „Szóstego p iętra“ .



odaw aliśm y już  .podobizny dwóch p isk lą- 
Ick ak to rsk ich , k tó re  po żm udnym  u k o ń ­
czeniu P IS T  odraizu uzyskały  engage­
m ent do T ea tru  N arodow ego. Ich  kole­
dzy i koleżanki ulokow ali się bądź 

w w arszaw skim  T ea trze  Pow szechnym , bądź 
w te a tra c h  prow incjonalnych .

P o  za tą  dziesią tką  ukażą  sic od sezonu b. n ie­
liczne jeszcze „nowe tw arze". Te, k tó re  bardzie j 
lub m niej u datn ie , z popraw ką lub  bez p rzeb rn ę ­
ły  przez ińiesłychan.ie tru d n y  egzam in ek s te rn i­
s tyczny  do ZA SP. P isa liśm y  ju ż  poprzednio, że 
w ładze pow inny  za jąć  s ię  zreform ow aniem  tego 
egzam inu. I  dziś już  możem y zakom unikow ać, że 
ta k  sic  s ta ło . Od przyszłego  sezonu egzam in  czy- 
sło -ak to rsk i m a być oddzielony od teoretycznego.

Z tych , k tó rzy  o ty le  ocaleli .z tegorocznej „rze­
zi", że bądź zostali zaliczeni do ZA SP, jak o  k a n ­
dydaci, bądź uzyskali p raw o angażow an ia  się, 
dwie osoby, pp. W anda B artó w n a  i Je rz y  O lgierd 
ju ż  g ry w a ją  oddawina. P ie rw sza  w T eatrze  K am e­
ra ln y m , d ru g i — n a  scenach  operetkow ych (od 
sezonu będzie g ry w a ł w Bydgoszczy). Nie będą 
to wiięc „nowe tw arze" we wlaściiwem tego słowa 
znaczeniu. N ie po  raz  p ierw szy  ukaże się  też na 
deskach scenicznych B id ja  K orw inów na, k tó ra  
m a za sobą już  trzy  la ta  w ystępów  w  T eatrze  P o l­
skim  w P oznan iu . Poniew aż jed n ak  było to w ła­
ściw ie ty lko s ta ty sto w an ie , m ożem y więc śm iało  
uznać ją  za „nową tw arz", bo podp isa ła  k o n tra k t 
do W iln a  na  ro le n a jb a rd z ie j odpow iedzialne. 
Rów nież „now ą tw arzą"  je s t  R om a Glan, k tó ra  
u zy sk a ła  p raw o  angażow an ia  się i m a w ystąp ić  
od sezonu w te a tra c h  społecznych.

N iezm iernie in te resu jące  są koleje życia  jednej 
z tych  „now ych tw arzy "  — L id ji K orw inów ny, 
w ysokiej, posągow ej b londyny  o p ięknym  m ato-

„ H U tc ś c  w

U d ja Korw inów na  —  po egzaminie do ZASP-u została  
zaangażowana do W ilna.

J ,  Fot. M. B il — W arszaw a.

w P oznan iu . P o  ukończeniu g im nazjum  postano­
wiłam pośw ięcić się sztuce ak to rsk ie j. Rodzice też 
wkońou zgodzili się. D la o trzask an ia  się ze sceną, 
w stąp iłam  do T ea tru  Polsk iego  w Poznaniu . 
„G rałam " tam  trz y  la ta , jeżeli... m ożna nazw ać 
g rą  wnoszenie tacy  ,na’scenę... S p rzykrzy ło  mi się 
to wreszcie. Zresztą, naw et do tak ich  „ról" p o trze ­
bne je s t  obecnie pozw olenie ZA SP. P rzy g o to w a­
łam  się  więc do egzam inu .i... n ie zdałam  go. W o­
bec tego p rzy jechałam  ju ż  n a  cały  rok do W a r­
szawy, uczyłam  się  u najodpow iedniejszych  p ro ­
fesorów  (kosztow ało to, bo kosztowało... w ielom ie­
sięczny po b y t w W arszaw ie  i  t. d.) no, ale zato 
szczęśliwie zdałam  i z szeregu  o fe rt w ybrałam  
W ilno.N

J e j  ko leżanka R om a Glan, k tó ra  u zyska ła  p ra ­
wo ang ażo w an ia  się, obdarzona n iepospolitą , wręcz 
zjaw iskow ą u ro d ą  i n ieprzeciętnem i zdolnościam i 
.ik torskiem i, m ów i mam:

— Rzeczywiście, każda  m łoda a k to rk a  pow inna 
zaczynać od scen p row incjonalnych , n ieste ty , dla 
m nie to nie je s t możliwe.

— Dlaczego?
— Bo... m am  m ęża adw okata  i... c z te ro le tn ią  có­

reczkę... N ie m ogę opuszczać W arszaw y.
— Ależ to  n ie  do w iary  W ygląda  p a n i nia... 

osiem naście lat...
— Mam... trochę więcej. W yszłam  za m ąż b a r ­

dzo wcześnie. P ierw sze ła ta  m ałżeństw a zbyt m nie 
absorbow ały , ale pęd do sceny, k tó ry  odczuw ałam  
od dzieciństw a, znów się  odezwał z n ieodpartą  
siłą. P raco w ałam  n ad  tańcem  a rty stycznym , ale 
i to m i nie dało pełn i zadow olenia. Za zgodą m ę­
ża p rzy stąp iłam  do pow ażnych stud jów  te a tra l­
nych i uzyskaw szy po egzam inie do Z A SP praw o 
angażow ania  się będę w ystępow ała n a  scenach 
stołecznych. M am  k ilk a  propozycyj, z k tó ry ch  w y­
biorę  na jk o rzy stn ie jszą . L.

Ii om a Glan — uzyskała po egzaminie do ZASP-u  
praw o angażowania się.

„Van-Py(CJk“ .

wym głosie, doskonale n ad a jący m  się, zwłaszcza 
do ró l trag icznych  i bohatersk ich . O pow iada:

— U rodziłam  się  w m ałem  m iasteczku we W scho­
dniej M ałopolsce. Jak o  cztero letn ie  dziecko w y ­
jechałam  z m atk ą  do A m eryki, dokąd k ró tko  
p rzed tem  u d a ł się  m ój ojciec. Z ostał zaan g ażo ­
w any  jak o  super in ten d en t do „A nglo-A m erican 
P e tro leu m  Co" w  Tam pico (M eksyk). P ierw szo 
rmuki pob ie ra łam  zag ran icą, dzięki czem u m ów ię 
biegle po h iszpańsku  i ang ie lsku . M iałam  dziesięć 
la t, gdy  rodzice m oi w rócili do k ra ju . W  p o w ro t­
nej drodze zw iedziliśm y całe S tan y  Zjednoczone, 
A ngłję , F ran c ję , b. A u strję  i Czechosłowację.

— To z p an i podróżniczka...
— N ieste ty , n a  tern się skończyły m oje podróże. 

R odzice oddali minie do zak ładu  SS. U rszu lanek

produku jem y obok dwie sceny z emocjonującego  
t. „Miłość w  dżungli", w k tó rym  główną rolę 
D orothy Lam om : Partnerem  je j jest Rny 

Milland.
Z djęcia  F o t. „Pa.Taraoiuiat'4.
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„BIAŁY MOTYL"W A L T  D I S N E Y  
NA NOWYCH DROGACH

Scena z ostatniego arcydzieła W olta Disneya p. t. 
„Królewna Śn ieżka“.

Fiat. ,>R. K. O. RaddiOhMims44.

J a k  donosi p ra sa  am ery k ań sk a , W alt D isney , zachęcony ko ­
losalnym  sukcesem , ja k i odnosi w ca łym  św iecie jego  p ie rw ­
szy długom etrażow y film  ry sunkow y  „K ró lew n a  Śn ieżka44, 
p ostanow ił w pew nej m ierze zrew olucjon izow ać sw o ja  p ro d u k ­
cję. W alt D isney zam ierza  w yprodukow ać szereg  film ów , tzw . 
w A m eryce „S pecia ls44, k tó re m a ją  być g łów ną a tr a k c ją  pro- 
g ra  mów f i I nio w ych .

P ierw szym  tak im  se n sacy jn y m  d odatk iem  m a być „The 
B rave L ittle  T a y lo r44 (D zielny K raw czy k 44). D odatek  ten  został 
już  p raw ie  w ykończony i n a  pokazie , k tó ry  W alt D isney 
w Hollywood u rządził, uw ażany  je s t  za  n a jp ięk n ie jsz e  jego  
dzieło po za film em  „K ró lew n a  śn ie ż k a 44.

W p rzy g o to w an iu  zn a jd u je  się d odatek  p. t. „Pow rót 
trzech  świnek**, k tó ry  ma być dalszym  ciąg iem  s ły n n e j swego 
czasu  kresków ki.

W p lan ie  z n a jd u je  się rów nież d odatek  p . t. „M ath e r Goos 
(ioes Hollywood*4. D odatek ten będzie pewnego ro d za ju  we­
sołą k a ry k a tu rą  w szystk ich  w y b itn y ch  gw iazd  film ow ych.

.bulną z n a jb a rd z ie j se n sacy jn y jli k resków ek  będzie „B rzyd­
kie kaczątko**, w edług s ły n n e j ba jk i A n dersena .

N a w ie lką  ska lę  zak ro jo n a  je s t k resk ó w k a  p. t. „Łow cy 
au to g ra fó w  *. w k tó re j g łów ną rolę k re u je  rów nie  ju ż  s łynny , 
jak  M yszka Mickey, D onald  Duck.

I w reszcie na zakończenie film , po k tó ry m  W a lt D isney  
najw ięcej sobie ob iecu je , p. t. „ F e rd in a n d  th e  B u li44, w edług 
b a jk i zn an e j dotąd  i bardzo  p o p u la rn e j ty lk o  w A m eryce.

W szystk ie  te. film y  rea lizo w an e  będą now ą, p raw ie  pla- 
s ty rzn ą  m eto lą, p rzy  pom ocy k tó re j W a lt D isney  w yproduko­
wał do tąd  ty lk o  „K ró lew nę Śnieżkę44 i jeden jed y n y  dodatek  
P t. „ S ta ry  MIym‘%

Sonia Henie, k tórej zdjęcie pow yżej reprodukujem y, 
ukaże się w  film ie p. t. „Biały M otyl“ („H appy Lan- 
dvng“), w  k tó rym  je j partneram i są Don Aineche 
i Cezar Romero. Fot-. „R . K. O. RadLof-FlJms4 4.

PRZETŁU SZCZO N A  
J  w PUDEŁKACHu fca
>  1  ( / n p k i  MATOWY

J  I / k l M  w tubach

W 1 0 0 -n ą  r o c z n ic ę  u rod zin ...* )
S Z A R A D A .

(U łożył M. J. —  K lub  Szaradz., Warszawa).

Choć u m a rła , to przezeń raz-łrzy sie nam  cu d n a  — 
w w ielkości i  chw ały  au reo li.
Bowiem  .Tą w skrzeszał nam  w ciąż na  sw ych p łó tnach , 
w drugie-szósta n iew oli 
sącząc p rom ien ie  zorzane 
przez swe „dzie je  m alow ane"...
N ie cztery w nich  ja sn e j ehw ili, 
k tó re j by  w iz ja  n as n ie  k rzep ił, 
gdyśm y w ątp ien iem  by li ślepi.
Z ty ch  Je g o  w izyj ry ce rsk ich , dum nych 
wtór-trzeci ry cerze  sią zrodzili, 
co o d rą b a li w ieko tru m n y  
i  śm ierć  zad a li —  śm ierc i w idm u...

Piątej w ielk ie j zas ług i nie zaprzeczy n ik t Mu!

BARONOWA I LOKAJ

*) D okończenie w ro zw iązan iu .

(Ułoż.

K r a in a  m o r e li...
S Z A R A D A .

„Tońko” —  K lub  Szaradz. w Warszawie).

W raz-piąte idę, a  przede m ną 
sp a lo n y  słońcem  ła n  pszen icy  — 
w dwa-piątym widzę rzekę ciem ną 
i krw aw e w stęg i b łyskaw icy .

0  b rzeg  u d e rz ą  czasem  fa le
1 nag le  ry k n ą , ja k  pięć-czwarty 
i czasem  u jrz ę  w w ód k ry sz ta le  
o tw arte  m ego życia  k a r ty .

I da le j idę w wód o tch łan ie  
w bezdenną p u stk ę , w w ieczną nicość 
w raz-szóstym czoła siać  n a  łan ie , 
w trzy-szóstym zb ierać  p lon  —• pszenicę.

Dwa w inn ic  wchodzę —  tam  m i ram ię  
dziewczęce razwspak-trzy-sześć szyję 
i znów m i z se rca  spadn ie  kam ień , 
ja k  we śn ie  szepnę: Jeszcze żyję.

Od pól zaw ieje  pszennym  Chlebem, 
od w inn ic  słodkim  w inogradem  
1 zako łyszą się pod niebem  
podolskich  jabłek  złote sady .

O, Raz-dwa-piąts! O, k ra in o  
radości, szczęścia i... m o re li — 
dwa cieb ie  rzesze ca łe  p ły n ą  
ty ch , co cię jeszcze n ie  w idzieli.

Z a d a n ie  ła ń c u s z k o w e .
(Ul. „Byw alec").

'/■ p odanych  pon iżej sy lab  należy  u tw orzyć  35 w yrazów  i w p i­
nać do f ig u ry  w  ten  sposób, aby  w każdej k ra tce  pom ie-

AnnabeUa i W illiam  Powell w  film ie p. t. „Lokaj 
jaśnie pani“.

Fot. „20-ith C en tu ry  Ftox“ .

W  stu d jach  F o x a  ukończona zosta ła  komed.ja 
salonow a p. t. „Lokaj Ja śn ie  P a n i“, o p a rta  na 
słynnej sztuce Bus F e k e ty ‘ego „ Je a n “.

O ry g in a ln a  i o b fitu jąca  w k ap ita ln e  pom ysły  
ak c ja  rozg ry w a sią w dom u w ęgierskiego prem je- 
ra -k o n se rw a ty sty , k tó rego  zw alcza n a  te ren ie  p a r ­
lam en tu  lead er opozycji, w życiu codziennem... lo­
k a j szefa rządu  i ukochany  jego  córki.

L o k a ja  g ra  n a jg en ia ln ie jszy  z lokajów  ekranu , 
W illiam  Pow ell. C órką p rem je ra , ek straw ag an ck ą  
p an ią  baronow ą — „porw ana" do A m eryk i — An- 
nabella . P ozatem  w y stąp u ją : Józef S ch ik lk rau t 
i G regory  R ato ff, k a p ita ln y  książą P an a jew  z f il­
m u „Cafe M etropole".

szezona zo s ta ła  je d n a  sy lab a . P oczątk i każdego w yrazu  w y p a­
d a ją  w k ra tk a c h , oznaczonych cy fra m i a rab sk iem i. K ońcow a 
sy la b a  w y razu  poprzedzającego  je s t  zarazem  początkow ą w y­
razu  n astęp u jąceg o . S y laby  w y p ad a jąc e  w k ra tk a c h , oznaczo­
nych c y fra m i rzym sk iem i, czy tane  kolejno , d a ją  rozw iązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) państw o  w A m eryce środkow ej,
2) m iasto  w H isz p an ji, 3) m iejscow ość nad  B osforem , 4) daw ne 
m aszyny  w ojenne do ro z b ija n ia  m urów , 5) len iu ch y , darm o­
zjady , 6) sieżone ro z tw o ry  cu k ru , 7) s tró j po ran n y , S) jag o d a  
ja d a ln a , 9) p rzekonyw an ie , sk ła n ia n ie , 10) w artość , sto p a  m en­
nicza. 11) se jm  n a  L itw ie , 12) k ró l polsk i, 13) łow cy ryb , 
14) w yspa g reck a , 15) duchow ni żydow scy, IG) m iasto  w A sy rji , 
17) sam ow olne w ycieczki uczniow skie. 18) d z ia ła lność  n a  n ie ­
pewne, 19) zasłona, 20) hum oreska , 21) ty to ń  w proszku, 22) p le­
m ię B erberów , zm ieszanych z A rab am i, 23) ro d za j m ulp, 
24) środek  p rzeczyszczający , 25) zakup io n a , 26) im ię żeńskie, 
27) herb  polsk i, 28) cenn ik , 29) ła sk i, p rzychylność , 30) kon­
ku ren c i, 31) h e rb  po lsk i, 32) ręczny  k u fere k , 33) epidom ja, 
34) zam iera , w iędn ie, n ik n ie , 35) łód k i o 1 w iośle.

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań.
S y lab y : ba, ha, ba, hi, by, by, ci, cy, fa , ga, ga, gu. ja , ja , 

ka, ka, ki, ko, la , la , le , le, li, li, lu , m a, m a, mo, mo, m u, na, na, 
na , n i, n i, n i, ny, pa , py, ra , ra , ra , ra , ro , ry . ry , ry , ry , ry , 
ry , sy, ta , ta , ta ,  ta , ta , ta , te, to, w a, wa, wa, wa, w i, w o, za , 
za, zy, li, m a, ra .

Za rozw iązan ie  pow yższych trzech  zadań , re d a k c ja  „Ś w iato ­
w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20,—, d ru g a  zl 10. -  trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna.
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  6 s ie rp n ia  

1938 r . w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 28.
L O G O G R Y F : P erła  uzdrowisk polskich Zakopane.
S Z A R A D A :  Lipy p achną slodkawo.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 28 n a d e s ła l i :

Z ofja  N ow ogrodzka, K rak ó w ; B ro n isław a  R am ułtow a, J e ­
żów; M ikołaj P a ry ż sk i, G osty ; K ry s ty n a  L ubien ieeka, W a r ­
szaw a: m gr. Józef CzolLa, T o ru ń ; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; 
A nna C udna, W ołom in; W ito ld  M ajew ski, W arszaw a; A dela 
L arenz , T o ru ń ; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ; S ap er M. D oktor- 
czyk, P o zn ań ; M ieczysław  R ydel, Łódź; Z ofja  B oulange, 
B rw inów ; R udolf C udny, S am bor; J .  G ustekow a, S am bor; por. 
C y p rjau  Jab łonow sk i, S taw y -D ęb lin ; Józef Sowa, O stróg  n/Ho- 
ry n iem ; R om an D ziub ińsk i, W arszaw a; J o la  i H a la  K ow alczy- 
kówne, Szczaw nica; Je rz y  P ary lew icz , Lw ów ; S tan isław  W eiss, 
W arszaw a; Aleksandra Jaczyńska, W arszawa (zł 20.—); Z bi­
gniew  Z ap iór, K rak ó w ; F ilek  z B a ranow icz ; W anda S.; por. 
B ronisław  Tom aszew ski, K ow el; J a n  Czyżew ski, K rak ó w ; M a­
r ja n  F eduszka, S tan isław ó w ; J .  K u lick i, K ra sn y s ta w ; Je rzy  
P u lw arsk i, W arszaw a; E dm und  K ościuszyńsk i, K rak ó w ; Ol­
g ie rd  N iew odniczańsk i, K ow el; „ E fro s44, W arszaw a; Euge- 
njiisz K ry sz to fik , R em bertów ; J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża; A lin a  
O lbrych tów na, T ru sk aw iec ; J a n  N ow aczyk, Łódź; E ry k  Un- 
y e rr ic h t, P aw łów ; Z dzisław a C hronow ska, Z ie lonka; F ra n c i­
szek W oźniak , K o b y ln ik i; L iii Woźniakowa, K oby ln ik  (zł 10.—); 
A la K ościaków na, K o b y ln ik ; S ta n is ła w a  M ajew ska, R ab k a ; 
F ra n c iszek  S łow ińsk i, J a ro c in ;  Czesław B łażejew ski, Z ąbki; 
J a n  Jan czew sk i, W ilno ; Z bigniew  P ac io rek , Nowy Sącz; K lub  
P racow ników  S. A. G azolina, B ory sław ; Zrzesz. P rac . B anku  
Gosp. K ra j ., D rohobycz; M ory P iw ow arczykow a, B o rysław ; 
B e tty  H erzberg , B ory sław ; W ilhelm  H erzberg , B orysław ; 
F ra n c . H erzb erg , B ory sław ; A dam  P iw ow arczyk , B o rysław ; 
K aro l Ł ukasiew icz, B rzeżan y ; Z dzisław  K u lick i, S karży sk o -K a­
m ien n a ; S tefan  R akow ski, P o zn ań ; S. P odsiad ły , G rudziądz; 
I re n a  K ostecka , S k a rży sk o -K am ien n a ; A. L oeglerow a, Lw ów ; 
H a lin a  M ąkow ska, Ł ódź; K azim ierz  W ojciechow ski, W łodzi­
m ierz; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, W arszaw a; E u g en ju sz  Dow- 
m anow icz, R om anów : M ira  L ilpopow a, W łochy; M a rja  Józe- 
fiaków na, T o ru ń ; S te fa n ja  D rozdów na, B ia ła  K ra k .;  S t. Sto- 
larzew icz, B ia ła  K rak  ; d r Czesław  B ia ły , B ędzin ; W anda 
Sosenkow a, K rak ó w ; A ldona M on asty rsk a , G rajew o; Ju re k  
Bokusz, K ra jew o ; N. K azim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; M a rja  
S tru b e l, W arszaw a; Ju ljan  Janik, W ęgierska Górka, prenu­
merata miesięczna „Św iatow ida” od 1—31 V I I I  1938); M a rja  
C hachlow ska, K rak ó w ; „ T a m a ra 44, B aranow icze; C ezary W ła­
dysław  Zamińfeki, W arszaw a; W acław  P ogodzińsk i, W arszaw a; 
K. Ć w iertn iaków na, Z akopane; M ieczysław  K a ra ś , W yszków ; 
W ładysław  B eker, B ia ła  K rak o w sk a ; K az. W aw rzynow icz, 
P oznań , J a n  Sysak , Nowy Sącz; M a rja  Sabelm an , W arszaw a; 
A leksy W achow ski. W arszaw a; E u g en ju sz  D w orski, Lwów.

N agrody  o trzy m a li: pp. A lek san d ra  Ja czy ń sk a , W arszaw a, 
u l. N ab ie lak a , N r. 16/1 (zł 20.—, L iii W oźniakow a, K obyln ik , 
ul. R ynek , n r. 2 (zł 10.—), o ra z  J u l ja n  J a n ik , W ęg iersk a  
G órka (p ren u m era ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a44 od 1—31 V III  
1938 r.).
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus44) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus44), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogloszenta zwykle po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
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